Briefing prasowy ZNP 12 września br.

Wniosek o odwołanie wiceministra edukacji Przemysława Krzyżanowskiego oraz informacja ws. udziału członków ZNP w Ogólnopolskich dniach protestu.
Związek Nauczycielstwa Polskiego domaga się odwołania wiceministra edukacji Przemysława Krzyżanowskiego, odpowiedzialnego w MEN za współpracę z samorządami terytorialnymi za brak działań zmierzających do uporządkowania sytuacji związanej z wielomiesięcznym chaosem w szkołach w Dąbkach oraz w Leśniowicach. Sytuacja w tych miejscowościach obrazuje brak nadzoru państwa nad edukacją i jest przykładem na ciche przyzwolenie resortu edukacji na łamanie prawa.  

Debata
Jednocześnie informujemy, że zgodnie z ustaleniami Międzyzwiązkowego Komitetu Protestacyjno-Strajkowego, dzisiaj (12.09) miała odbyć się pod Sejmem debata edukacyjna. Związek zaakceptował propozycje pozostałych central, by wzięli w niej udział eksperci. Jednak na początku września dwie pozostałe centrale – oświatowa „Solidarność” i FZZ - odstąpiły od debaty i w pismach do ZNP poinformowały, że nie widzą celowości takiego spotkania.

Pikiety
Tymczasem dzisiaj dowiadujemy się z mediów, że pod ministerstwem edukacji odbędzie się związkowa pikieta. Niestety, nie zostaliśmy o niej powiadomieni. Na posiedzeniach Międzyzwiązkowego Komitetu wspólnie przyjęto, że 11 września odbędą się pikiety pod ministerstwami: Spraw Wewnętrznych, Sprawiedliwości, Zdrowia, Gospodarki, Skarbu Państwa, Transportu oraz Pracy i Polityki Społecznej. W tym gronie nie było ministerstwa edukacji.

Komentarz
Z przykrością stwierdzamy, że dzisiejsza pikieta pod MEN łamie wspólne związkowe ustalenia.

Nauczyciele zrzeszeni w ZNP – niezadowoleni z bieżącej sytuacji w oświacie - wezmą udział w Ogólnopolskich dniach protestu i przyjadą na manifestację, tak jak to było wcześniej ustalone, w sobotę 14 września do Warszawy.
ZNP wielokrotnie zwracał uwagę na:
- działania MEN na rzecz komercjalizacji i prywatyzacji edukacji i wychowania,

- brak spójnej polityki rządu wobec tysięcy nauczycieli tracących pracę,

- przyzwolenie Ministerstwa Edukacji Narodowej dla łamania prawa przez jednostki samorządu terytorialnego,

- niechęć resortu edukacji do uporządkowania czasu pracy pedagogów i psychologów zatrudnionych w szkołach,

- likwidację szkół i przekazywanie publicznych placówek do prowadzenia podmiotom innym niż samorząd,

- brak nadzoru pedagogicznego sprawowanego przez MEN i kuratorów oświaty.

Te i inne uwagi wielokrotnie uzasadniały protesty członków ZNP i krytyczną ocenę działań rządu. Jednakże uznajemy, że protesty pracownicze nie powinny służyć realizacji celów politycznych żadnej partii czy środowisk powiązanych z ugrupowaniami politycznymi. Nie powinny być wykorzystywane również do bieżącej walki politycznej, obliczonej na zmianę rządu i zwycięstwo danej partii w nadchodzących wyborach. Dlatego też ZNP dystansuje się od wszelkich prób upolitycznienia związkowych protestów.
